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Poznań, 27 lipca. Podajemy dziś w tłómaczeniu 

Josiowném depeszę okólną ministra spraw zewnętrz­
nych pruskiego p. Schleinitza, która tenże 24 z. m.

' iydał do pełnomocników rządu pruskiego u dworów 
ne.uemieclcich. Depesza ta, ogłoszona w numerze so­
botnim ministeryalnćj Gazety Pruskićj, wyświeca 
iek’taaowisko, jakie gabinet pruski zajmował czasu wojny 
d(łaskiej. Oto brzmienie depeszy:
szyj „Berlin, 24 czerwca 1859. Już z napomknień 
!e Udanych do mego oznajmienia z 14 b. m. o urucho­
mieniu części wojska pruskiego zapewne Wasza......
sgr. rozumiałeś, że rząd królewski nie zamierza odstą- 
f- u id od kierunku polityki swej, który panu wiadomy, 

. że obecne rozleglejsze środki wojskowe tymczasowo 
iln'a to jedynie służyć mają, aby dalsze dyplomatyczne 
o iziałauie w owym sensie poprzeć stósownie. 
y i „Już teraz poznać możemy, że w tój mierze u 
- ielkich gabinetów nie masz nieporozumienia.
3ąJ „Jakoż takowe w istocie jest niemal niepodobne, 

inifrusy nigdy nie zrzekły się stanowiska mocarstwa 
..pośredniczącego. Od czasu wybuchu wojny owszem 
głównie usiłowały zachować to stanowisko odmawia- 

je zapewnienia swój neutralności i po żadnćj stro- 
le się nie wiążąc, a tak dla działania pośredniczą-

;fli, 
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nst«

zostały całkiem niekrępowane i wolne.
,Dójść do tego dla dobra naszego i dobra Nie-
tak ważnego celu w obec wzburzenia panują- 
w wielu państwach niemieckich było nie łatwą. 

Nadto prawie zbyteczną tu przypomnieć, że kie- 
k polityki naszój w tym punkcie od polityki 

cjPeln rządów niemieckich odbiegał, i że zwłaszcza 
jiijstrya z nim się nie zgadzała.

58 i „Ale chociaż z żalem głębokim patrzyliśmy na to 
58 Zdwojenie kierunków, należało nam sumiennie trzy- 

ać się linii, którą za prawdziwą uznaliśmy. Nie- 
nrt°J'ko pruski interes koniecznie tego wymagał, ale 

3 najszczersza dbałość o dobro wspólnój niemieckiej 
Cofazuy, wreszcie wola silna, aby swojego czasu 

a interesa austryackie wedle sił wystąpić. Czas ten 
wszcze nie nadszedł, i przedewszystkióm wielkiemu 
do astryackiemu mocarstwu potrzeba było zostawić 

4e (' podjętój wojnie obronę prawnych posiadłości na 
»trze wojennym, oddalonym od Rzeszy. 

ozw, „Tak więc nasze usiłowania przedewszystkióm ku 
rego®u były skierowane, aby zapobiedz zawczesnemu 
je?« plątaniu Rzeszy do wojny, do czego tóm większe 
gięliśmy prawo, że po najsumienniejszem zbadaniu 
iSCf*aktatów związkowych dotąd żadnych słusznych po- 
go i odów i żadnój przyczyny do wojny związkowój nie 
WOJ ¡'lo.
—, „Ale kiedyśmy równocześnie jęli się środków wszel- 

ith zmierzających do ubespieczenia Niemiec poło­
żnych śród obu wielkich mocarstw wojnę ze sobą 
'iodących, i kiedy podobnież organa zwiąskowe przy 
aszój pomocy nieustannie przedsiębrały środki obron- 
fi, nowy stąd dla nas urósł obowiązek, aby środki 
oporządzone naszych sprzymierzeńców przy kie- 
mku od naszego odmiennym, który u Rzeszy wy- 
ępował, nie zmieniły się nagle w środki zaczepne, 
aby stąd stanowisko Rzeszy i nasze niebespiecznie 
ie zostały skompromitowane. Nadto mocno żałować 
® przychodziło, że pojawiały się oznaki zawartych 
sobno umów w kierunku od polityki naszój odmien- 

a groźne położenie w nas musiało wzniecać 
że przez to mimowolnie skłonność do rozwią-

. ania stosunków Rzeszy coraz więcćj siły nabierze. 
la™ „Pominiemy tutaj zupełnie trudności, które sto-

■ ttI>ki niemieckie w relacyach z wielkiemi gabinetami 
■im wzniecały.

„Aby zaś zapobiedz niebespieczeństwom wspólnój 
Jcz)’zny, które urosły z pomienionych okoliczności,
■ przedewszystkióm aby najotwartszóm zaufaniem od­
siedzieć na niedowierzanie Prusom i ich zamia-

JKW. Książę Rejent postanowił wysłać do Wie­
sia jenerała Willisena.
i „Bliższe objaśnienie tego posłannictwa i skutku 

odkryje rządom niemieckim politykę naszę, jak
7 jibie tego życzono.
* . „Szło więc przedewszystkióm o to, aby objaśnić 

względem celów, do których Austrya zmierzała 
jfzy rozpoczęciu wojny, aby w razie zgody naszój 
;!ożyć się, w skutek jakich wypadków, i w którój

Jawili pruSy mają wyBtąpić pomiędzy walczących

Czwartek 28 lipca

z próbą medyacyi, i kiedy po spełznieniu tój próby 
do dalszego działania przejść należało.

„Zamiary rządu królewskiego w tój mierze natu­
ralnie wiązały się do pewnych przypuszczeń co do 
stanowiska, jakieby Austrya względem Rzeszy za­
chowała.

„Już z pierwszego wzajemnego wynurzenia zapa­
trywań się pokazało, że owa zgoda na cele wojny 
nie istniała, ani tóż na tój podstawie zgody spodzie­
wać się nie było można. Więc z naszój strony trzeba 
sobie było warować sąd, po których wypadkach i 
w którój chwili czynnie naprzód postąpić należało. 
JKW. Książę Rejent chętnie przychylił się do ży­
czenia austryackiego gabinetu, aby Prusy posłannic­
twem osobnóm do Petersburga przyłożyły się do skło­
nienia Rosyi, by została neutralną. Zaś inne tegoż 
gabinetu życzenie, ustawienie korpusu obserwacyj­
nego nad Renem, gdzieby austryackie także wojska 
uczestniczyły, z tego przekonywającego powodu od­
rzucić należało, że ten środek podówczas i w tój 
formie byłby niebawem wojnę sprowadził do Niemiec.

„Podczas zobopóluych zwierzać z naszój strony 
stanowczo powtórzono zapewnienie o zamiarze Prus 
działania za utrzymaniem austryackich posiadłości 
we Włoszech, i że w tym sensie będzie postąpiono, 
skoro posiadłość ta na scryo popadnie w niebespie- 
czeństwo.

„Mimo różnic rozlicznych co do pojmowania rze­
czy, cieszyliśmy się widokiem, jak prawdziwe ocenie­
nie odmiennego stanowiska się przysposabiało, i za­
ufane rozpoczynało się zbliżenie. Jakoż inaczój być 
nie mogło, kiedy Prusom zachowanie się dyktowały 
jedynie uczucia wiernój i bezinteresownej przyjaźni. 
W końcu posłannictwa jenerała Willisena, które do­
szło to tego celu pożądanego, gabinet wiedeński wy­
nurzył życzenie, aby zamiar ów pruski, czyli zapo­
wiedź działania naszego ku celowi napomknionemu, 
zamianą not jako zapewnieniem w formie obowiązu- 
jącój, wyrażono. Ziszczenie tego życzenia byłoby się. 
równało z gwarancyą Lombardyi.

„W taki sposób się zobowiązać w obec wypad­
ków nieoznaczonych Prusy nie mogły.

„Nawet wszelkie zobowiązanie się formalne, któ- 
reby nasze stanowisko jako mocarstwa pośredniczą­
cego mogły nadwerężyć, odrzucić było potrzeba.

„Dla tego więc w depeszy do barona Werther 
z 14 czerwca r. b. mającój zakończyć posłannictwo 
Willisena, i zebrać jego rezultaty, ograniczyliśmy się 
na powtórzeniu treściwóm naszych zamiarów wzglę­
dem interesu austryackiego, jak takowe się wynu­
rzyły podczas posłannictwa w rozmaitych rozmowach, 
oświadczając oczekiwanie, że naszemu zaufaniu ró- 
wnómże będzie odpowiedziano, aby owe zamiary do­
pełnieniem warunków zwłaszcza co do stanowiska 
względem Rzeszy przez Austryą zachowanego, mo­
gły się urzeczywistnić.

„Dotąd nie mamy powodu do mniemania, aby szczę­
śliwie zawiązany zaufany stosunek obojga gabinetów 
ową dla nas konieczną odmową, która uczuć i chęci 
naszych w niczóm nie zmieniała, na szwank jakowy 
miał być narażony. Owszem mocno tuszymy, iż to 
nie nastąpi.

„Niezawiśle od rokowań właśnie co objaśnionych 
po bitwie pod Magentą, kiedy wypadki na wojen­
nym teatrze włoskim coraz większych nabierały roz­
miarów, postanowiliśmy uruchomienie większćj części 
armii pruskiój i zamierzamy, jak to w okólniku z 14 
czerwca r. b. już napomkniono, w związku z nićm 
kroki u Rzeszy uczynić. Przez to uczyniliśmy wię­
cćj niżli sobie tego życzyła Austrya, pragnąca ustawie­
nia armii obserwacyjnój nad Renem.

„Do postanowienia uruchomienia armii skłoniła 
nas konieczność posiadania na doręczu wojska znacz­
nego gotowego do boju, bo chwila pośredniczenia 
mogła w rychle nastąpić, a dokonać jój nie było 
można przy organizacyi wojska naszego bez powo­
łania landwery. Środek ten wiążąc dosadnićj siły 
wojskowe Francyi, znów daj 3 folgę niepomierną po­
łożeniu austryackiemu, ale zarazem na kraj nakłada 
ofiary tak nadzwyczajne, że je tylko wytknięciem po­
lityki samodzielnój w interesie własnego państwa le- 
żącój, usprawiedliwić się godzi.

„Na szczęście interes państwa pruskiego w niniej-

1859.

szym przypadku jest jeden i tenże sam, co interes 
Niemiec, i tem większą na to wagę położyć należy, 
że skutki politycznego działania naszego w obecDĆj 
kwestyi europejskiój koniecznie Niemiec dotknąć 
musiafy.

„Wpraw’dzie wszelkich dołożym starań, aby wojnę 
wstrzymać od Rzeszy jak najdłużój.

„Ale z drugiój strony zataić nam niepodobna, 
chociaż ufać możemy nie bez powodu, że staranie 
nasze pośredniczenia wpłynie na postanowienie wiel­
kich gabinetów, iż dla Prus z polityki napomknionój 
może jednak wywiązać się wojna naprzeciw Francyi. 
Wojna ta wychodząca z granic Rzeszy, rozpoczęta 
w przypadku przez nas przewidzianym, istotnie o 
prawa i interesa niemieckie, wciągnęłaby koniecznie 
do udziału Rzeszę, i dla tego za szczególną poczy- 
tujem sobie powinność dać pochop do wczesnych 
środków, któreby cztery niepruskie i nieaustryackie 
korpusy związkowe postawiły w możności czasu po­
trzeby zgodnie z wojskami pruskiemi za wspólny cel 
z gotowością do boju wystąpić.

„Spodziewamy się że te oświadczenia rzucając 
pełne światło na stosunki nasze z Austryą i stano­
wisko polityki naszej do stanowiska w Rzeszy zaj­
mowanego, ile można zespokoiły życzenia naszych 
sprzymierzeńców.

„Oparci na wojsku silnie ustawionem, usi­
łując utrzymać austryackie posiadłości we 
Włoszech, zamierzamy chwili stósownój po­
ruszyć kwestyą pokoju u wielkich gabine­
tów, i postąpić z pośredniczeniem.

„Zechciój pan tę depeszę odczytaniem poufnóm 
udzielić i co rychlój mię uwiadomić o wrażeniu, ja­
kie sprawiła. Podp. Schleinitz.“

Nauczyciel wyższy Menges przy seminaryum w Bo­
lesławcu został mianowany dyrektorem ewanielickiego 
seminaryum nauczycielskiego w Fraucbergu.

Berlin, 25 lipca. Książę Rejent odbył wczo­
raj naradę z rzeczy w. tajnym radzcą Illaire, tudzież 
z ministrem wojny, jenerałami Manteuflem, Alvens- 
leben i Vogts-Retz.

— W tych dniach wyszło z ministerstwa rozpo­
rządzenie nakazujące zwrot składek przez stany po­
wiatowe na mobilizacyą rozpisanych.

KRÓLESTWO POLSKIE,
Warszawa, 22 lipca. W gazetach tutejszych 

czytamy artykuł nadesłany o przeniesieniu gymna­
zyum gubernialnego w Lublinie, gdzie się dotąd mie­
ściło w dawnym gmachu pojezuickim, mającóm na­
stąpić 20 sierpnia r. b. do gmachu nowego, który 
z rozkazu rządu został na ten cel wystawiony. W tym­
że nowo wybudowanym gmachu ma z gymnazyum 
być połączony pensyonat na 100 wychowańców, na 
wzór instytutu szlacheckiego w Warszawie. Wycho- 
wańcy ci łącznie z innemi uczniami mają nauki po­
bierać w gymnazyum wedle programatu przepisanego. 
Za naukę i utrzymanie pensyonarza roczna opłata 
ma wynosić rs. 225, prócz tego jednorazowo w pierw­
szym roku rs. 50.

Kronika z ubiegłego w stolicy Królestwa Pol­
skiego tygodnia podaje sprawę, z którój ustęp po­
niższy wyjmujemy:

„Odbył się przegląd gospodarstwa w dobrach Wil- 
lanowskich, których właściciel nie żałuje kosztów na 
rozwinięcie przemysłu rolniczego, tak żeby i gospo­
darstwo wzrastało i było dotykalną nauką dla mło­
dych agronomów. Znikły w wielu miejscach parkany 
i rusztowania mularskie przy wykończonych budow­
lach. Nowe domy wystąpiły w białej szacie i przy­
jęły pierwszych lokatorów (ale nie za niższą cenę lo­
kalu). Jakby wyrosła z ziemi zajaśniała domami 
niedawno utworzona ulica między gmachem Towa­
rzystwa a kościołem ewanielickim, z ogrodu dawnego 
pałacu Bielińskich i innych placów złożona. Stojąca 
prostopadle do mój, wzdłuż placu Zielonego, ulica 
Jasna, w czasie dwóch lat niespełna ozdobiła się 
szeregiem pięknych domów, z pomiędzy których je­
den oznacza się bardzo misternie zrobionemi izdeb­
kami na poddaszu. Na wszystkie te wydarzenia i 
przybytki ogół publiczności nie zwracał uwagi. A cóż



mam powiedzieć o literaturze, o sztukach pięknych. 
Księgarze nasi nic nie drukują i daremnie walczą 
o wyższość w urządzeniu sklepów swoich. Oby te 
czasy apatyi czytelniczój przeminęły jak najprędzój. 
Obawa wojny a tóm samóm blokowania portów, zam­
knęła wszystkie spekulacye na zboże i wełnę, czego 
dowodzą ostatnie doniesienia domu Makowskiego i 
Spółki. Korespondent z Płocka, napisał o zupełnój 
stagnacyi interesów w tóm gubernialnóm mieście, też 
same wiadomości dochodzą zewsząd. Czómże się 
pocieszać? Nadzieją, że po zawarciu pokoju, obu­
dzi się handel i ruch pieniężny. Ceny naszego zboża 
bywały rozmaite, większe i mniejsze, ale nigdy nie 
brakowało na nie kupców, jakoby na rzecz nikomu 
niepotrzebną. Daj Boże, żeby polepszenie bytu klas 
niższych w kraju naszym, obudziło handel i powię­
kszyło konsumpcyą wewnętrzną i chociaż w części 
uczyniło nas niezależnemi od potrzeb, obaw i spe- 
kulacyi zagranicznych kupców zbożowych.

„Przy takióm wstrzymaniu wszystkich interesów, 
nie można dziwić się, że myśl założenia w Warsza­
wie spółki wydawniczćj, musiano także na później­
szy czas odłożyć.“

— Piszą do Gazety Warszawskićj:
„Książę Ireneusz Ogiński, w styczniu r. b. zało­

żył i otworzył, za zezwoleniem rządu, w dobrach 
swoich Retowie, na Żmudzi, szkołę rolniczą prak­
tyczną, dla ubogiój młodzieży szlacheckiej i włoś- 
ciańskiój. Na użytek szkoły przeznaczył odpowied­
nią znaczną przestrzeń gruntów i łąk, blisko czte­
rech włók litewskich; wybudował własnym kosztem 
dom na mieszkanie nauczycieli i uczniów, tudzież 
inne zabudowania gospodarskie, na skład zboża itp., 
obory do chowu ulepszonćj rasy bydła, które na po­
czątkowe zaprowadzenie szkole ofiarował, równie jak 
machiny i narzędzia rolnicze. W bieżącym roku za­
łożyciel szkoły utrzymuje w niój własnym kosztem 
pięciu uczniów stanu szlacheckiego, dając im pomiesz­
kanie, opał, stół i odzież; a piętnastu uczniów włoś­
cian mają bezpłatny lokal, opał i naukę. Nauki 
dzielą się na kursa trzyletnie, i wykładane są w ję­
zyku żmudzkim, aby tóm łatwiój i skuteczniój korzy­
stać z nich mogła młodzież wiejska. Oprócz tego 
już dawniój założył książę Ogiński w dobrach Reto­
wie szkołę parafialną o dwóch klasach, do którój 
uczęszczają uczniowie ubogiój szlachty, tudzież włoś­
cian, nietylko tychże dóbr ale i sąsiednich. Także 
nakładem księcia, od lat kilkunastu, utrzymuje się 
każdorocznie pięćdziesięciu uczniów przy gymnazyum 
gubernialnóm w Kownie, synów niezamożnój szlachty 
tójźe gubernii, z których wielu, po ukończeniu cał­
kowitego kursu gimnazyalnego, znalazło już przy­
zwoity sposób życia w rozmaitych zawodach, z po­
żytkiem dla siebie i rodzin swoich, a z chlubą dla 
czcigodnego dobroczyńcy.“

.— W dniu 14 i 15 lipca odbywał się na polach 
wsi Górce pod Warszawą konkurs żniwiarek w obec­
ności komisyi wyznaczonój przez Towarzystwo rolni­
cze pod przewodnictwem prezesa tegoż Towarzystwa, 
hr. A. Zamoyskiego. Do konkursu stanęły żniwiarki 
z fabryk Ewansa, Lilpopa i Spółki w Warszawie, 
Bobrownickiego, i II. Cegielskiego z Poznania. De­
legowani sędziowie ze strony Towarzystwa rolniczego 
wydadzą sąd dopiero po późniejszych próbach, które 
mają się odbyć z pszenicą na polach marymontskich.

AUSTRYA.
Wiedeń, 24 lipca. W przedmiocie okólnika pana 

Schleinitza z dnia 21 b. m., mówi Austr. Koresp. 
w artykule wstępnym pomiędzy innemi co następuje: 
„Słowa cesarskiego manifestu zatrzymują pełne swe 
znaczenie, chociażby nawet względem stosunku Prus 
do projektu medyacyjnego, który Francya udzieliła 
Anglii, zachodziło rażące nieporozumienie. Europa 
jest świadkiem, że moralne działanie Prus od wielu 
miesięcy obrócone było raczój przeciw niż za cało­
ścią Austryi. Prusy unikały wprawdzie inieyatywy, 
któraby była miała na celu ustąpienie terytoryum 
austryackiego, lecz natomiast uważały posiadłości 
terytoryalne Austryi z roku 1815, raczój jako sup- 
pozycyą, od którój odstąpić było można. Dla tego 
nie dano gwarancyi. Przy dalszóm prowadzeniu walki 
musiałaby była Austrya być przygotowaną na to, 
że gabinet berliński pozostanie przy niepomyślnóm 
swóm stanowisku medyacyjnóm.“ Artykuł kończy 
temi słowy: „Nie żądamy próżnego sporu o czyny 
dokonane, ale powinnością jest naszą nie pozwalać 
wątpić o rzeczywistóm uzasadnieniu słów cesarskich.“

— Dotąd jedna tylko Rosya podobno domaga się 
stanowczo kongresu, i bynajmniój się nie tai z tóm, 
iż w układach w Villafranca nie może dopatrzeć rę­
kojmi za trwałość pokoju i stan rzeczy odpowiedni ży­
czeniom ludów włoskich. — Dwór tutejszy na wszelki 
sposób stara się nakłonić papieża do przyjęcia pro­
jektu konfederacyjnego, jakoż zdaje się, iż Jego Świą­
tobliwość przychylniejszą jest dzisiaj niż z początku 
nowemu stanowi rzeczy. — W tych dniach odbędzie ‘

się wielkie Requiem za poległych wa Włoszech wo­
jowników austryackich.

•i Ostd. P°.st czytamy: „Ze wszystkich po dzien­
nikach francuskich i belgijskich rozrzuconych wzmia­
nek, pokazuje się, że w Zurich pełnomocnicy Fran- 
cyi sami między sobą ułożą ostateczne wa­
runki pokoju, mianowicie co do granic ustąpionego 
terytoryum, co do praw koronnych, wielkości długu 
prowincyonalnego jaki spadnie na Lombardyą, głó­
wnych zasad przyszłej konfederacyi włoskiej, przy­
wrócenia wypartych książąt, restauracyi prawowitój 
w Legacyach władzy i t. d. O tóm wszystkióm poro- 
zumi się i ułoży bezpośrednio Francya z Austryą 
bez mięszania się Piemontu, dopiero po zawarciu 
ostatecznóm tych układów przyjdzie do narad oso­
bnych między Francyą a Sardynią, których rezultat 
dołączy się do głównego dokumentu. Postępowanie 
takie składające całą wagę pokoju w ręce dwóch 
wielkich mocarstw wynika z okoliczności, że Austrya 
swych praw do Lombardyi zrzekła się na rzecz ce­
sarza francuskiego, i Napoleon dopóty w posiadaniu 
tych praw zostanie, dopóki Sardynia nie przyjinie 
warunków, pod któremi Francya kraj zdobyty odstą­
pić jój zechce. Lombardya więc nie przechodzi na­
tychmiast i bezpośrednio pod władzę Wiktora Ema­
nuela, ale dopiero po dopełnieniu tego, czego Fran­
cya w okupie za swą pomoc od Sardynii domagać 
się będzie. Dyplomacya francuska zapewne postara 
się o to, aby system jój cesarza nie miał we Wło­
szech niedogodnego sąsiada.

Gazeta Sziąska zapewnia, iż między Francyą 
a Austryą toczą się skwapliwie rokowania co do re­
stauracyi książąt Toskanii i Modeny. Nie ulega już 
zresztą wątpliwości, iż tylko obce bagnety utorować 
im mogą drogę do tronu.

FRANCYA.
Paryż, 24 lipca. Żadnego dziś nie masz nowego 

szczegółu o stosunkach Francyi z Anglią i mającym 
się zebrać kongresie. Natomiast coraz nowe po­
witają pogłoski. I tak niektórych w obawę wprawia 
mianowanie marszałka Pélissier wielkim kancle­
rzem legii honorowój, co zapewne tylko dowodem 
jest prędkiój dyslokacyi armii Wschodniej; są jednakże 
tacy, którzy stąd wnoszą, że cesarz sam chce objąć 
naczelne dowództwo. Dokumenta dyplomatyczne nad­
chodzą z różnych stron. Rząd papieski wystósował 
do reprezentantów mocarstw zagranicznych protesta- 
cyą przeciw zajściom w Legacyach i wmięszaniu się 
Sardynii. Z innój strony Gazeta Pruska ogłasza 
cztery odezwy okólne czyli depesze wystósowane 
przez gabinet berliński 24 i 26 czerwca, jednę dla 
dworów niemieckich, trzy zaś pozostałe dla dworów 
londyńskiego i wiedeńskiego. Dworom niemieckim 
kazał zakomunikować gabinet berliński, że wkrótce 
stronom wojującym poda projekt medyacyi, i kazał 
wyjaśnić stosunki z dworem wiedeńskim; dwór zaś 
londyński wzywał do przygotowania i wprowadzenia 
w życie medyacyi w porozumieniu się z Rosyą. Ga­
zeta prueka umieszczając te ciekawe dokumenta raz 
jeszcze dotyka punktu tego, że innego aktu odno­
szącego się do medyacyi Prus nie masz, a że zatóm 
mniemane noty ogłoszone przez dziennik moguncki, 
treści zresztą całkiem różnój od wspomnionych do­
kumentów, iiie egzystowały wcale. Koresponden- 
cya Austryacka umieściła artykuł energiczny prze­
ciw pismu okólnemu p. Schleinitza, w którym za­
przeczał słowom manifestu cesarza austryackiego. 
Artykuł dowodzi, że prawda tych słów wypływa w spo­
sób najniewątpliwszy ze sumy poprzednich wypadków. 
Gazeta Wiedeńska oskarża tonem ironicznym Gaz. 
Pruską o niestałość i zmienność, gdyż ten dziennik, 
organ gabinetu berlińskiego, 14 lutego czuł potrzebę 
utrzymania traktatów z r. 1815, a 18 lipca przeciw­
nie oświadczył, że Prusy nie mają obowiązku stawa­
nia w obronie tych traktatów. W innym artykule po­
wiada Gaz. Wiedeńska, że czasy już pewnie nie­
dalekie, w których Prusy potrzebować będą małych 
państw niemieckich i ich 200,000 ludzi, którymi 
chciały dysponować w sposób tak tani. Gabinet ber­
liński chciał, aby wojna była lokalną; pozostała taką, 
i otóż pokój jest także lokalnym, a Prusy zobaczą 
wnet, jakie stąd wynikną następstwa. — Pays za­
przeczając wiadomości, według którój jene?ał Gari­
baldi miał zaprotestować przeciw zawarciu pokoju, 
donosi, że niezadowolony rzeczywiście z nagłego ukoń­
czenia wojny, wręczył królowi Wiktorowi Emanue­
lowi swą dymisyą. Król odmówił jój jednakże oświad­
czając mu, że jen. piemontski nie ma prawa poda­
wać się do dymisyi. Jen. Garibaldi wtedy nie nale­
gał i zatrzymał stopień swój. — Od 1 sierpnia ma 
wychodzić dziennik p. Gueroult, dawniejszego reda­
ktora gazety Presse; dziennik ten nazywać się bę­
dzie Opinion nationale.

ANGLIA,
Londyn, 25 lipca. Na dzisiejszóm posiedzeniu 

Izby wyższój lord Lynfiurst znowu się domagał, aby

dalój postąpiono w zbrojeniu. Podsekretarz s(, 
wojny obiecał zebranie mięszanój komisyi która ■ 
radzić o krajowój obronie i wkrótce zdać spj 0 
z swych czynności. f

— Wiadomości Polskie w ten sposóbj0 
sprawę o posiedzeniu Towarzystwa Przyjaciół Po t 
odbytóm w Londynie: "

Towarzystwo Przyjaciół Polski obchodziło >, 
7 lipca, w lokalu swoim na Duke Street St-Jau s 
dwudziestą siódmą rocznicę założenia swego. I rj 
madzenie było liczne i złożone z wielu znakonj 
osób. Margrabia Townshend, prezes Towarzyski 
zajął krzesło o trzeciej po południu. Otaczali gi á 
Ilchester, hrabia Harrington, lord Kinnaird, vice-1 
bia Raynham, jenerał Zamoyski, pułkownik Pinś« 
członek parlamentu, doktor Warthington, pan! 
ckton Milnes, członek parlamentu, pan Edward J 
ston, p. W. Adams Smith, p. John Abel Smith, n 
Lloyd Berkbeck, major Szulczewski, itd. r.

Pan Berkbeck, sekretarz honorowy, odczytał iv 
port. Wspomniawszy o zapisach poczynionych i 
warzystwu przez śp. lorda Dudley Stuarta i int 
dobroczyńców, raport ten przedstawiał umniejsz r, 
funduszów, których stan zmusi Towarzystwo ogr k 
czyć jeszcze bardziój wsparcie udzielane dotąd z» m 
nój liczbie ludzi zacnych, jeżeli świeża pomoc nit n 
sili tych funduszów. W ostatmm roku 724 Pola d¡ 
odebrało wsparcie: 36 mniej niz w roku poprzed z; 
Przechodząc następnie do corocznego obrazu sto i, 
ków wewnętrznych Polski, sprawozdawca wzmiah 
wał naprzód o usiłowaniach urzędników pruskich, ie 
rzy porozsyłali do Polaków listy jakoby od ich ws i 
rodaków pochodzące a pobudzające do powstizl 
Nadzieje obudzone przy wstąpieniu na tron Alek at 
dra II, nie spełniły się bynajmniej. Prześlado» y 
religijne trwają ciągle, wiele dzienników zostało s; 
sowanych, towarzystwa wstrzemięźliwości podoi ] 
zakazane. Wielka kwestya uwolnienia chłopów, ię 
rój początek dały petycye szlachty polskiój na ię 
wie, bardzo mało postąpiła. Zdaje się rzeczą|ec 
ną, że w przeciągu dwóch lub trzech lat ostali iw 
zabiegi dyplomacyi rosyjskiój skierowane były lie) 
stannie do osłabienia przymierza anglo-francuski Bj 
Okazawszy niebespieczeństwo grożące Niemcom i en 
wodu pozycyi, jaką Rosya zajmuje w Polsce, ws( tą 
niawszy okrucieństwa Austryi w Galicyi i pogwi w 
nie traktatu wiedeńskiego przez zabór Krakowi ta 
którym teraźniejszy pierwszy minister Anglii pofla 
dział: „Jeżeli traktat ten ma być szanowany j(s 
Padem, powinien być również szanowany nad wl 
i nad Dunajem,“ sprawozdawca zakończył temi słm 
„Marzenia tych polityków, którzy mniemali, żeop 
kój zachowanym być może, jakkolwiek sprawiał 
wość jest znieważaną, niemile bardzo przerwani? ¡ 
stały._ Mogą oni zamknąć uszy na słuszne side 
Polski, tak jak zamykają oczy na jawne świade^j 
egzystencyi jój narodowój, mogą przekręcać jé; a 
storyą i cieszyć się nawet z jój zagłady lub u w 
mienia, jako gwarancyi powszechnój spokoje »ki 
Wszak oni to samo mówili o Włoszech: a jeJek 
pomimo najmocniejszych ich twierdzeń, dzień i a. 
wiedliwości nadszedł i dla Włoch. Ażeby zachi mi 
dobrodziejstwa pokoju, nie trzeba go głosić, ¡icé 
go nie ma. Naród, którego interesa i honor o ak 
żonę zostały, jest ciągle otwartóm polem dla po,» 1 
nia. Napróżno zaiste oskarżaliśmy jeden tylko i »7' 
o ambitne zamiary i rewolucyjne dążności, któi do 
koniecznym rezultatem znieważonćj sprawiedli, nić 
i pogwałconych traktatów. Powinniśmy, co najnm, 
mocniój jeszcze potępić tycb, którzy patrząc z sk; 
gardą na wszelką powagę, wyjąwszy miecza, ci^n 
te wojny możebnemi a nawet koniecznemu es,

Pod względem finansów Towarzystwa, do 
w roku przeszłym wynosił 469 funtów szterlit Pc 
12 szyi, i 6 penów; wydatki 481 fuut. szter., 5 yto 
przewyższają dochód o 11 funt, szter. 12 szyi, prs 
nów. Do zakrycia tego deficytu zostaje z roku pr >tn, 
łego 25 funt, szter. 1 szyi, i 1 pen. W kasie z jdz 
jest 13 funt, szter. 9 szyi. 9 penów. te:

Hrabia Harrington proponował przyjęcie rap ^oi 
Uważa on Polaków jako naród uciśniony i pn » P> 
dowany, ale mający za sobą prawo i sprawiedli Koi 
Nie są to rewolucyoniści, ale roztropni konser’ 
rowie i patryoci, którzy powstali w obronie kr 5an 
narodowości, jak mieli do tego prawo (oklaski; i v 
wolucyonistami przeciwnie są ci ukoronowani szł 
carze, którzy narody z wolności obdzierają, jat esa 
sya i Austrya uczyniły z Polską, jak Austrya z i 
nymi i zacnymi Węgrami, jak postąpiła nat bod 
z Włochami, gdzie za swój despotyzm zasłużon: yśli 
biera dziś karę (oklaski). Spodziewać się należ > 
dziś, kiedy krzywdy Włoch nagrodzone być 4 i 
krzywdy Polski podobnież zapomnianemi nie I kar 
że podniosą się silne głosy dzienników i ludí d á 
gielskiego, aby i Polsce nakoniec wolność prz’ ski) 
cić. Wszak nawet Rosya, pomimo całój swojiLni 
ranii, zmuszoną jest dziś do kasowania poddai 'oką
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z S| ;egoż mielibyśmy wątpić o oswobodzeniu Pol- 
tórą Wczoraj zaledwie, Włochy były jeszcze w cięż- 

sPt ogrążone niewoli; ale sam ks. Metternich swemi 
eństwy zasiał nasiona tój rewolucyi, która Wło- 

ób z o wolności doprowadzi (oklaski). Zbijał dalój 
ł zdanie lorda Malmesbury, że wojna włoska 

iziełem Sardynii, i wyraziwszy znowu nadzieję, 
iło ;cne wypadki na stałym lądzie muszą w dal-
JaniSwćm następstwie prowadzić do kwestyi nie- 
• 2 >łości Polski, zakończył proponując przyjęcie 
iOIIl: u.
rzys ird Kinnaird, popierając wniosek oświadczył, że 
li gkż poprzednio utracił był już nadzieję, przekc- 
ace-1 jest dzisiaj, że postęp cywilnój i religijnej 
Piiści, jaki się dziś zaczął we Włoszech, dopro- 

an 1 późniój do przywrócenia Polsce jśj narodo- 
d J(

iith, niosek jednomyślnie przyjęto.
r. Ilchester wniósł następującą rezołucyą: „Obec-

sytał iwila zdaje się najkorzystniejszą, aby sprawę 
ych i poddać pod uwagę Europy; bo zmieniona po- 
i im Rosyi względem Austryi, przyjęcie przez Ro- 
iejsz rojektu szlachty polskiej oswobodzenia chłopów, 

ogndowa walka tocząca się. we Włoszech, są wy- 
d zo imi mającemi niemały wpływ na rozwinięcie na-
; ni( narodu polskiego. Te okoliczności nietylko że 
Pola dstręczają umysłów od rozpatrywania się nie- 
rzei znego w obecnym stanie i przyszłych łosach 

sto i, ale przeciwnie nakazują wszystkim przyjaeio- 
mia -‘olski, a szczególniśj samym Polakom, mieć się 
ich, ielkićj roztropności i czujności na teraz, a za- 
d ws i nie ustawać w przezornych usiłowaniach na 
wsti złość“ (oklaski). Ważną jest rzeczą zastanowić 
Alek ad zmianą obecną polityki rosyjskiej względem 
don yi (słuchajcie). Przez wiele lat Rosya, Austrya 
ało sy, były główną podporą większych i mniej- 
>dol państw europejskich. Ale święte przymierze 
iw, ię. skończyło, i traktat wiedeński, każdemu co 
na ię przyjrzał, pokazał się pełnym dziur (oklaski 
zą|ech). Mówca ma nadzieję, że dawne niespra- 
5tati iwości nie powtórzą się w naszych czadach (sła­
ły nie).
uski Był czas, kiedy Polska zajęta była czynnie uwoi- 

chłopów, ale Rosya położyła koniec wołno- 
ws| raju i łudu. W’ Anglii była opinia, że nędzny 

igwi włościan polskich był skutkiem postępowania 
cowficieli ziemi. Fałsz to najzupełniejszy. Wina 
jocfla Rosyi, która odmówiła nadania wolności chło- 

ny ((słuchajcie). Wniosek który czynię, powiada,
1 Yioliczności obecne nakazują wszystkim przyja- 
i słi n Polski a osobliwie samym Polakom zachować 

żeopność i czujność na teraz i żywić nadzieję na 
awi¡złość. Kilka zaledwie lat temu, jakeśmy mieli 
fanie z Rosyą; na rok przedtóm nikt się tego nie 

si ziewał: i to samo powiedzieć można o teraź- 
adezej wojnie we Włoszech (słuchajcie). I ta i tamta 

jój a były niespodziane, i jedna i druga znaczny 
j u w mają na przyszłe losy Polski (słuchajcie i
:ojiiki). Wojna w Krymie była to rana, która jak- 

jei iek nie głęboka, upokorzyła Rosyą i zabiła Mi- 
ń i a. Wojna włoska jest hasłem dla wszystkich 
„chi mionych narodów, aby śledziły skutków wałki 
, 1 ¡cój się bezprawiem (oklaski). Jakkolwiek ona 
r («kończy, czy wolność całych Włoch, lub samój 
poi» Lombardyi ustaloną zostanie, pewny jestem, 
5 j fywrze podobnyż skutek na wszystkie narody 
:tói dobnóm będące położeniu (słuchajcie). Jest to 
ilii niej jasną prawdą, jak to, że cień idzie za 
ajnm, prawdą pocieszającą dla przyjaciół Polski 
c i ski).“

c; Wniosek ten poparty został przez pana Monckton- 
es, który zrobił uwagę, że chwila obecna jest 

do )osobniejszą, aby zwrócić baczność Europy na 
dii Polski. Dziwną, i zajmującą jest rzeczą, widzieć 
5 ylu zamieszaniach i rewolueyach w Europie, Pol- 

1. przedstawiającą tyle zdolności, pracy, talentu i 
pr itności narodowój. Mówca mniema, że kiedy 

» i jdzie cza3 dla Polski domagać się niepodległości, 
ten stanie się środkiem oświecenia i cywilizacyi 

ap Rosyi (słuchajcie). Wypadek ten pociągnie za 
m ' P^y pomocy Bożój, największe skutki moralne
iii Rosyi i całej Europy (oklaski).
eri Wniosek przyjęto jednomyślnie.
M Mn J. A. Smith proponuje „aby margrabia Towns- 
j), i wybranym został na nowo prezesem na rok 
ni szły.“ Rozwodzi się dalej nad stałością zacnego 
at esa w obronie sprawy polskićj i winszuje Towa- 
zi lwu mezmordowanćj gorliwości ku przywróceniu 
at body Poisce, gorliwości, która, jak ma nadzieję, 
>n yślnym uwieńczoną będzie skutkiem (oklaski). 
eż) zdaniem, zabór Polski był wielką zbrodnią mo- 
i ą i polityczną, i przekonanym jest, że zbrodnia 

I karaną kiedyś zostanie, Polska zaś wystąpi znowu 
id d światem, jako naród niepodległy (słuchajcie, 
•z ski).
,jj łenerał Zamoyski popierał wniosek. Wyraziwszy 
łć oką wdzięczność wszystkich Polaków dla człon­

ków Towarzystwa, niezachwianą okazujących wy­
trwałość i wierność dla sprawy, zapewniał ich, że po­
mimo tak długich cierpień i tak licznych zawodów, 
nie czuła się nigdy Polska ufniejszą, niemal pewniej­
szą przyszłości swojój. Dowodem tego uderzająca roz­
tropność narodu polskiego wśród rozmaitych wstrząś- 
nień Europy; dowodem, że umie ważyć wypadki i po­
dobieństwa ; dowodem ze wszystki ;h najmocniejszym, 
a zaprawdę i najtrudniejszym, że Polska czekać umie. 
Czeka Polska z ufnością, rychło wznowi się, umocni 
i ku błogim celom skieruje przymierze Anglii z Fran- 
cyą. Mało się tóż troszczy o przemijające zbliżenie 
Moskwy do Francyi; bo Moskwa, jak'to już król 
Zygmunt pisał do króiowój angielskiój Elżbiety, i jak 
to coraz silniej i powszechniej czuje świat cały: „Mo­
skwa, to nie Polski jednój wróg, ale wróg chrześci- 
aństwa całego.“ Wznowienie przymierza tego może 
się opóźnić, ale musi w końcu nastąpić. Na dowód 
wystarczy przytoczyć słowa Napoleona III, tak przed 
wstąpieniem do Włoch, jak po świetnych zwycięst­
wach mówione, i porównać je z mową tylko co sły­
szaną w Izbie lordów z ust męża stanu, który pół 
wieku za granicą był dzielnym sługą Anglii, chcę 
mówić o lordzie Stratford do Redcliffe. Każdemu są 
pamiętne słowa cesaiza Francuzów, o których dość 
powiedzieć, że jeżeli powszechnej nie zyskały ufności, 
to dla tego tylko, że tak piękne, tak wspaniało­
myślne uczucie nie da się ocenić ze słów tylko i przy­
rzeczeń. Słowa zaś lorda Stratford były następujące: 
„Nie powinniśmy zaniechać sposobności dopełnienia 
obowiązków, jakie mamy względem świata i Opatrz­
ności, która nas postawiła w możności świadczenia 
dobrodziejstw bez granic.“ Godnym był zaiste wy­
obrażać swój naród, potężny a szlachetny naród an­
gielski, ten który takie mu naznacza obowiązki; a 
z bliskich i częstych stosunków, jakie z nim miałem 
na Wschodzie podczas wojny i w porze jej zakończe­
nia, śmiało powiem, że jako Polak czułbym się szczę­
śliwym, gdyby polityka Anglii i Francyi za takióm, 
jak jego, szła natchnieniem. Niestety, inna wówczas 
przemogła polityka, Nie stała na przeszkodzie zła 
wola tych dwóch rządów. Dowody ich dobrój woli 
miałem osobiste. Czego im brakło, to po prostu ro­
zumu, tego powszedniego rozumu, który się wyrabia 
ze znajomości geografii, statystyki i historyi. Rozumu, 
zaprawdę, brakło wydającym Moskwie wojnę, a nie 
wiedzącym, że tylko za pomocą Poiski pokonać ją 
na dobre i na trwałość mogą. Ale przyszłość dla 
tego nie zamknięta; nie stracone będzie doświadcze­
nie jawnój przeciw Moskwie, po raz drugi doświad­
czonej niemocy, tak tych, co pod sarnę stolicę jój za­
pędzali się, jak i tych, co na najdalsze jej krańce 
wywiedli jój siły, skoro bez Poiski jej pokonanie ma­
rzyli. Śmiało rzec przeto możemy, że naszą jest przy­
szłość, bo i rozum w ocenianiu Moskwy między rzą­
dami Europy dojrzewa, i nadewszystko, że jak wy 
panowie, tan i Polska wierną sprawie swojej pozo- 
staje.

Prezes, margrabia Townshend, odpowiedział, że 
chociaż obecnie słaby na zdrowiu, nie mógł przecież 
odmówić sobie przyjemności znajdowania się na tym 
obchodzie. Przyjmuje chętnie zaszczyt, jaki nań To­
warzystwo wkłada, żałując, że nie ma dosyć talen­
tów i czasu do poświęcenia dla wielkiój i pięknój 
sprawy. Robi dla niój co może, bo jest szczerze do 
niój przywiązany. W przeszłym roku widząc, że walka 
Francyi i Anglii przeciwko Rosyi, zakończona bez 
wyzwolenia Polski, tak drobny przyniosła skutek, 
małą już miał nadzieję dożyć dnia, kiedy Polska 
odzyska niepodległość. Dla tego ze smutkiem prze­
mawiał w zeszłym roku do Zgromadzenia. Ale i noc 
choćby najdłuższa skończyć się musi, i teraźniejszy 
zmieniony stan rzeczy w Europie daje mu nadzieję, 
że chmury te, które tak długo zaciemniały Polskę, 
rozejdą się i gwiazda jój znowu zaświeci (oklaski).

Wice-hrabia Raynham uczynił propozycyą: aby 
następujący panowie wybrani byli na wice-prezesów 
Towarzystwa na rok przyszły: Książę Norfolk, wielki 
marszałek państwa, książę Southerland, hrabia Har- 
rowby, hr. Eortescue, hr. Harrington, lir. Ilchester, 
hr. ¡Shaftesbury i hr. Zetlandyi. Zachęcał dalój To­
warzystwo, aby pamiętne na długi ucisk Poiski i 
ożywione teraźniejszemi wypadkami, trwało wiernie 
przy celach swoich.

Pan W. A. Smith poparł wniosek, dodając, że 
obecna walka we Włoszech szczęśliwą będzie w swych 
skutkach i dla innych narodów, domagających się 
wolności i niepodległości; a między niemi Polska naj- 
pierwsza pójdzie za przykładem Włoch (oklaski).

Wniosek przyjęto jednomyślnie.
Wielebny dr. Worthington na członków Rady To­

warzystwa proponował następujących panów: Hra­
biego Yarborough, wicehrabiego Raynham, lorda 
Kinnaird, lorda Ebury, członków parlamentu pp.: 
Mouutstuart Elphiustone, pułkownika Wilson, pułko­
wnika Piauey, p. Monckton Milnes, p. W. Scholefield, 
p. J, Butt, p. J. Ayshford Wise, Kinglake, pułko-

, wnika Salwey, pp. Abel Smith, Bond Cabbel, Edwarda 
Romilly, J. Eergusson, Edmunda Beales, Edwarda 
Johnston, F. Phinn i W. A. Lmith.

Pułkownik Wierciński poparł wniosek, który je­
dnomyślnie przyjęto.

Woto.vano następnie podziękowanie panu Birk- 
beck, sekretarzowi honorowemu i majorowi Szulczew- 
skiemu rzeczywistemu sekretarzowi. Zgromadzenie 
zamknięte zostało po zwykłych powinszo waniach szla­
chetnemu prezesowi.

WŁOCHY«
Z dzienników austryackich dowiadujemy się, iż 

otworzenie konferencyi w Zuerich ma już nastąpić 
w końcu bieżącego tygodnia, i że spodziewają 'się 
codziennie przybycia hrabiego Colloredo do Wiednia 
który w towarzystwie kilku członków ministerstwa 
spraw zagranicznych ma się niezwłocznie udać do 
Zuerich; wypracowanie i podpisanie dokumentu po­
koju wszakże najrychlćj w przeciągu czterech tygo­
dni nastąp:c może. Głównym celem konferencyi ma 
być podług Ostdeutsche Post, przyjęcie prelimi- 
naryów pokoju przez Sardynią, która dotąd w tym 
względzie żadnego nie dała oświadczenia. Król Wik­
tor Emanuel zgodził się na zawieszenie broni dn. 
8 lipca; iecz względem prełiminaryów pomiędzy Au- 
stryą a Sardynią żadne nie nastąpiło porozumienie. 
Mówią bowiem, iż Wiktor Emanuel nie przystaje na 
bezpośredni udział w zawarciu pokoju na podstawie 
w Viilafranca ustanowionej, chcąc zostawić rozstrzy­
gnięcie o prawach swoich kongresowi europejskiemu; 
inni zaś twierdzą, iż wstrzemięźliwość Sardynii jest 
jedynie skutkiem powolności Francyi względem Au­
stryi; która nie chce się poniżyć układami wprost 
z Sardynią zawartemi. — Dziennik Nord donosi, iż 
pomiędzy dwoma cesarzami istnieje umowa, aby lu­
dom znajdującym się na południe od Padu, nie prze­
szkadzać w wolnóm objawieniu życzeń; komisarze 
sardyńscy we Florencyi, Parmie i Modenie mają być 
odwołani, i żadna interweneya z jakiejkolwiek strony 
w prowincj ach tych nie ma być cierpianą ; w razie 
gdyby wcielenie do Piemontu z powodów wyższój 
polityki okazało się niepodobieństwem, nastąpić ma 
porozumienie, jakby najlepićj pogodzić interes ludów 
z prawami książąt włoskich. Nord twierdzi także 
wbrew zaręczeniom dzienników wiedeńskich, iż We- 
necya otrzyma rząd czysto włoski i że załoga sław­
nego czworoboku fortecznego składać się będzie je­
dynie tylko z włoskich żołnierzy; władza świecka 
papieża ma być nienaruszoną, w Romanii jednakże 
ma być zmieniona administracya stósownie do ży­
czenia ludu; pułkownik Cipriani, zaufany przyjaciel 
ks. Napoleona, wysłany został do księstw z szczegó­
łową misyą, zapewne także aby mieszkańców Roma­
mi przygotować na to, czego się spodziewać mogą. 
Wiadomości te nie zgadzają się z dosyć pewnóm, 
jak się zdaje, doniesieniem, iż dywizya francuska 
ma wkroczyć do Parmy i Toskanii, a inny oddział 
francuski do Legacyi. Dziennik Indépendance 
stara się pogodzić te sprzeczne wiadomości, twier­
dząc, iż wojsko francuskie jedynie w celu utrzyma­
nia porządku do księstw posłanóm zostanie, do urzą­
dzenia wewnętrznego tych krajów jednak mięszać 
się wcale nie będzie. — Zaręczają, iż wielki książę 
toskański zrzekł się tronu na korzyść następcy tronu 
Ferdynanda. — Podług depeszy z Florencyi z 24 
lipca profesor Mateucci udaje się do Turynu a na­
stępnie do Paryża z posłannictwem od rządu toskań­
skiego. Rząd tymczasowy w Modenie wysłał kawalera 
Giuseppe Malmusi, adwokata Luigi Carbonieri i mar­
grabiego Camilio Fontanelli do dworów w Turynie, 
Paryżu i Londynie, aby tamże wyrazić życzenie po­
łączenia z Piemontem. W Parmie już wszystko 
przygotowasóm zostało do wcielenia księstwa do 
Sardynii; władze sądowe już nawet złożyły przy­
sięgę na wierność królowi Wiktorowi Emanuelowi. 
— Wzburzenie w państwie Kościeinóm nie ustaje; 
pomiędzy Rimini i Pesaro komunikacya była przer­
waną. W Rimini stoi 8000 ochotników, oczekując 
wojsko, które papież przeciw nim wysłać zamyśla. 
Papież podobno zażądał od Neapolu 2000 wojska, 
aby z temi posiłkami przytłumić powstanie w Ro­
manii.

SZWAJCARYA.
f Bern, 23 lipca. Mowa cesarska w St. Cloud, 

potwierdza moje domysły względem zawarcia pokoju. 
Z jednej strony koalieya, z drugiój rewolucya zniewoliły 
Napoleona do jego zawarcia. Mówią, że widok placu 
boju miał wielkie zrobić wrażenie na umyśle Napo­
leona i cesarza Franciszka Józefa. Mówią tóż, że 
ten ostatni omdlał i spadł z konia. Według wieści 
Napoleon miał bardzo postarzeć przez te dwa mie­
siące. Konferencye na pewno już zbiorą się w Zuerich. 
Rada Związkowa odebrała z Wiednia i Paryża ofi- 
cyalną o tćm wiadomość. Pełnomocnik Francyi jest p. 
Bourqueney, Austryi hrabia Colloredo, sardyński nie 
jest jeszcze wiadomy. Tymczasem we Włoszech nie-



ukontentowanie jest ogólne. W wielu miejscach były 
rozruchy. Rząd narodowy toskański oświadczył uro­
czyście, że się bedzie sprzeciwiał powrotowi Wiel­
kiego księcia, a dla dodania słowom większój wagi 
spiesznie się zbroi. Jakże ich tu zmusić do przyjęcia 
dawnego rządu? Dla tego tak zuchwale przy swo- 
jóm obstają. Zdaje się, że tam wszystko jeszcze 
dzieje się z natchnienia Cavoura, który chociaż po­
zornie od rządu oddalony, nie mniejszy jednak wpływ 
wywiera. Ratazzi zdołał uformować gabinet, któremu 
Lamarmora będzie prezydował. Ten wypadek nie jest 
zapewne zbyt przyjemny Napoleonowi, który hrab. 
Arese, osobistego przyjaciela, proponował. Ratazzego 
stósunek z Napoleonem wcale nie jest kordyalny, 
on tćż nie bardzo wierzył pomocy francuskiój. Ko­
mitet węgierski rozwiązał się. Koszut jest obecnie 
w Genewie. Klapka znajduje się jeszcze w Turynie, 
gdzie jest obecnie zajęty rozpuszczeniem legionu. 
Mówią, że rząd francuski przyrzekł pomoc i opiekę 
tym legionistom, którzyby jój potrzebowali. Korpus 
Garibaldego rozszedł się. Jego towarzysze broni 
z prawdziwą rozpaczą przyjęli wiadomość o zawarciu

pokoju. Rozsądne przemówienie 
ich jednakże uspokoić.

dowódzcy zdołało

Wiadomości literackie,
Biblioteki Polskićj wydawanej przez Kazimierza Turow­

skiego, a wytłaczanej w drukarni „Czasu“ wyszło w tych dniach 
pięć zeszytów, a mianowicie 14, 15, 16, 17 i 18 seryi na rok 
1859. W zeszytach tych rozpoczęto przedruk: „Pism wierszem 
i prozą Wespazyana z Kochow" Kochowskiego, wojskiego kra­
kowskiego“. Każdy znający choć nieco pisma tego żołnierza- 
obywatela, historyka i poety, który walcząc na wojnach i bio- 
rąc udział w sprawach rzeczypospolitej opisywał następnie 
pamiętnikowo te boje i sprawy publiczne, lub opiewał wier­
szem to zdarzenie wojenne i ważne w ojczyźnie wypadki, to 
śmierć dzielnych wojowników lub zacnych obywateli, albo wy­
śpiewywał lekkim rymem tok ówczesnego życia towarzyskiego, 
każdy, mówimy, kto zna choć nieco pisma Kochowskiego, wie 
jak one są ważnemi dla chcącego poznać dzieje narodowe za 
czasów Władysława IV, a szczególniej Jana Kazimierza, ży­
cie towarzyskie i domowe. Poezye nawet liryczne i epigra- 
mata zawarte w tych pięciu pierwszych zeszytach, są ważne 
nietylko pod względem sztuki i języka, lecz ważniejsze pra­
wie przez to, że nam żywo przedstawiają ówczesny świat to­
warzyski i stosunki domowego życia, obyczaje i zwyczaje na­
rodowe.

— Nakładem Michała Glueksberga w Warszawie wyszedł 
z druku Rys historyczny opery polskiej, poprzedzony

szczegółowym poglądem na dzieje muzyki dramaty» 
wszechnej, przez Maurycego Karasowskiego, z pięciu 
tami i spisem wszystkich oper, granych w polskim ie, 
teatrach warszawskich. Warszawa 1859. Cena tego dzieła

Obwieszczenie.
Grunt miejski, położony pod num. 68 

na ś. Marcinie (dawniój Krzysztofo wi­
eża), ma być wydzierżawionym na rok 
od 1 października r. b. począwszy.

Tym końcem wyznaczyliśmy termin 
na dzień 4 sierpnia r. b. o godzinie 10 
przed południem w budynku ratuszowym 
przed naszym deputowanym panem Dr. 
Samter, radzcą miasta, na który chęć 
najmu mających z tóm nadmienieniem 
wzywamy, że warunki są w naszój re- 
gistraturze do przejrzenia.

Poznań, dnia 19 lipca 1859.
Magistrat. [951]

Cyrk van der Goudsmifa.
Po przybyciu z cyrku paryskiego pp. 

Roeré, Jeûné i Wahlié na repre- 
zentaeye gościnne, odbędzie się dziś 
we czwartek i jutro wielkie przedsta­
wienie , którego szczegóły podadzą 
afisze. [950]

Przybyli do Poznania 27 lipca.
BAZAR: Pani Potworo wska z Karmina i ka­

pitalista Trawiński z Warszawy.
OEHMIGA HOTEL FRANCUSKI: Wł. dóbr 

Hirschberg z Jastrowa i Waligórski z Ros- 
tworowa, rend. Hecht z Nielążkowa, burm. 
Knopf ze Śmigla, kup. Lehmann z Neusalzu, 
Roemer z Oesfeld, panie bar. Dyhern ze Sza­
motuł i Koszutska z Wargowa, por. Gun- 
del z Gortatowa.

MYLTITSA HOTEL DREZDEŃSKI: Wł. dóbr 
Hoffmann z Ruchocic. kup. Rosenwald, Nie- 
meyer i Goldbaum z Berlina, Koenig z Ober- 
weissheck i Philippi ze Szczecinę, fabr. Rou 
z Wrocławia, bud. Leser z Kopenhagi.

BUSCHA HOTEL RZYMSKI: Dzierżawca 
Kophenbory z Leszna, sędzia pow. Engel- 
brecht z Gliwic, prób. Neumann z Radomie,

poczt. Gerlach z Gniezna, kupcy Dockhorn z 
Wrocławia, Goetz ze Szczecina i Runop 
z Kolonii.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI: Wł. dóbr 
Cetkowski z Orpiszewka, rotm. Merenski z 
Owiósk i kup. Kayser ze Strzelna.

HOTEL DUNORD: Wł. dóbr Taczanowski 
z Woli książęcej i as. Szymoński z Kroto­
szyna.

POD CZARNYM ORŁEM: Właściciel dóbr 
Urbanowski z Kowalskiego, pani Bogdańska 
z Chyb, naucz. Jonas z Grodziska i dzierż, 
Cimierski z Biechowa.

HOTEL PARYSKI: Wł. dóbr Sempołowski 
z Gowarzewa, Sypniewski z Piętrowa i Cie­
sielski z Sosnówka, ob. Akoliński z Pacz­
kowa.

HOTEL BERLIŃSKI: Kupcy Guentzel z Lip­
ska i Mueller z Kolonii, ekonom Krueger z 
Trzcielina, urz. Bona z Andernachu, urz. 
Ulrich z Berlina, pani Majewska z Jankowa, 
rotm. Rochlitz z Kicina, Fromberg z Wierze- 
nicy i Wolff z Łowencina, wł. dóbr Szenic 
zKorzkwów i Raczyński z Psarskiego, kapit. 
Kortte z Piły, fabr. Eichbaum z Luisenau, 
kup. Pulvermann z Ostrowa, art. Vailhe z 
Paryża, Jeunet z Alais i Rogueret z Li- 
siency.

HOTEL POD KORONĄ: Kupcy Cohn z Gro­
dziska, Kobliński i Blottner z Wrocławia, 
eksp. Praeger i garbarz Blaette z Lwówka.

HOTEL BUD WIGA: Kupcy Drajer ze Zagó­
rowa, Cohn i Schreier z Rawicza, Marsz 
i pani Flamm z Warszawy.

EICHENER BORN: Kupcy Buttermilch sen. 
i jun. z Leszna, Lewin z Łekna.

POD ZŁOTYM ORŁEM: Nadleśniczy Wika- 
nowicz z Mużanowa, modniarka Witkowska 
z Nowegomiasta, handl. Braun ze Środy, 
krawcy Wolff i Abraham ze Służewa.

POD TRZEMA GWIAZDAMI: Kup. Meiss­
ner ze Sierakowa.

HOTEL POD ŁABĘDZIEM: Insp. Winkler 
ze Żurawia, spęd. Rogowski z Wrześni.

POD JAGNIĘCIEM: Obywatel Heinze ze 
Zegowa.

HOTEL WROCŁAWSKI: Muzyk Dietrich z 
Kaiserswaldu, organista Głowacki z Grodzi­
ska, handl. Gedel z Rebersdorfu.

WIADOMOŚCI HANDLOWE.
Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.

Dnia 27 lipca.
Żyto: na lip. 30%, gier. 30, wrz. 30% pł., 

wrz.-paź. 30% żąd. i pł., paź.-list. 31% tal. 
Okowita : w miejscu bez beczki 15% 

z beczką na lip. 15% żąd.

Telegramy ostatnie,

Wiedeń, 26 lipca. Dzisiejsza niem Gaz. 
deńska podaje pismo hr. Rechberga do barom 
lera, twierdząc że noty w Gazecie Pruskićj 
szone, nie były udzielone rządowi austryacT“ 
tylko zamiar medyacyi objawiony. — Z Tryesi’“”' 
noszą iż wyspy Łozin i Kwarneryjskie przez 
cuzów zupełnie zostały opuszczone; flota frarT 
już odpłynęła. (B. H. Z.)

Paryż, 26 lipca. Wiadomości z Rzymu, 23^— 
donoszą że książę Grammont otrzymał osoba pfl 
słuchanie u Ojca św. Listy z Rzymu zapewnij, 
papież przyjął w zasadzie prezydencyą Związk-^ 
Hubner zaraz po tóm do Wiednia został pow'1T 
— Z Neapolu donoszą listy z 25go b. m. że- ,7 
tamże stanowczo został uwierzytelniony iako1 - 
angielski. (P. Z.) J J J u j

Ibii

10% tal.
’8-----

sier.

Szczecin, 26 lipca. a ii 
Pszenica: w miejscu żółta 85 fnt. 51 n;p 

85 funt, nowa żółta na wrz.-paź. 62 •
83/85 funt. 60 tal., na paź.-list. 60 żąowli 
wiosnę 85 funt. 65 tal. pł. Żyto: w jko

Kws giddy w Berlinie
dnia 26 lipca.

Papterj prwk!«.

Polsk. obligi skarb..

15’/» pł-, wrz. 16 tal. pł. i żąd.

Berlin, 26 lipca.
Pszenica: w miejscu 40—71 tał. podł. gat 

Zyto: w miejscu 34’/, - 36% tal. żąd.podł.gat., 
na lip. i lip.-sier. 84-34% pł. i żąd., sier.- 
wrz. 34%- 34% pł. 35 żąd., wrz-paź. 36’/, 
— 37 żąd. i pł., paź.-list. 36%-37%pŁ, list.- 
grud. 37%—37% tal. pł. Jęczmień: wielki 
29—35 tal. Owies: w miejscu 25—31 tal., na 
lip. 25 pł., lip.-sier. 24% żąd., sier.-wrz. i wrz.- 
paź. 23%—24 tal. pł., paź -list. 23 pł. 23'/, 
tal. żąd. Olej rzepiowy: w miejscu 10% tal. 
żąd., na lip. i lip.-sier. 10%, pł., sier.-wrz. 10% 
żąd. 10 pł., wrz.-paź. 10% pł. 10% żąd., paź.- 
list. 10% pł, 10% żąd., list.-grud. 10%, żąd. 
10% tal. pł. Olćj lniany: w miejscu, na od­
stawę, na lip., sier. i wrz.-paź. 11 tal. Oko­
wita: w miejscu bez beczki 18% tal pł., z be­
czką na lin. i lip.-sier. 18%,—18%, sier.-wrz. 
18'/,—18% pł., wrz.-paź. 13% - 14 żąd. i pł., 
naź-list 13%. lisL-arud. 13%—13% tal. nł.paź-list 13%; lisL-grud. 13%— 13%'tal. pł.' 

Wrocław, 26 lipca,
Zyto: na lip. 32 żąd., bp.-sier. 30% pł.,

sier.-wrz. 30% żąd., wrz.-paź i paź.-list. 30
taL pł. Olćj rzepiowy: w miejscu i na lip. 
9% tal. pł. 9% tal. żąd., sier. 9% żąd., wrz.- 
paź. 9% pł. 9% żąd., paź.-list. i list.-grud. 
10 tal. żąd. Okowita: za wiadro w miejscu 
8% ż;«d. 8% tal. pł., na lip. i lip.-sier. 7%, 
sier.-wrz. 7% -7%, wrz.-paź. 7>%, pł., paź - 
list. 7% tal. żąd. Na targu:

w dobrym gat. śred.

Pszenica biała 
. żółta

Żyto 
Jęczmień 
Owies 
Groch 
Rzep

„ zimowy

pośled.

porosła

sgr. Sgr. sgr.
73—79 61 43-49
69—73 60 41—48

34 -42
46—48 44 41—43
32—34 23 24-26
31-34 29 23—25
50—60 50 40-48

73 68 66
68 65 60

pł. Rzep zimowy: w miejscu 63% - 
pł. Ol ćj rzep i owy: w miejscu 1Ó taWAll 
na sier.-wrz. 9>%, pł., wrz.-paź. iOzezi 
10%, pł., paź.-list. 10% żąd. 10% 
grud, 10% tal. żąd. Okowita: w miejsi •_ 
beczki 18% tal. pł., z beczką na lip. I®1“ 
i żąd., lip.-sier. i sier. 19 pł., sier.-wrzPISJ 
pł. i żąd., wrz.-paź. 14 tal. pł., paź.-lislhe, 
żąd. 13%, tal. pł.

Bydgoszcz, 25 lipca. pfl 
Pszenica: 120—135 funt. 40—58, ¡¡j

gat. 20—40 tal. Zyto: 118—130 funt. $00’ 
Jęczmienia, grochu i owsa nie dowi^SZi 
Rzep: 46-56. Rzep zimowy: 48-56,oui( 
wita: 17% tal. ’5

CENI TA EGO WE
w mieście Poznaniu.

Pszenicy pięknej, szfl. 16 grn
, średniej „
„ ordynar. „

Zyta ciężkiego „
„ lżejszego 

Jęczmienia dużego „
„ małego „

Owsa . . . . „
Grochu do gotow. „

„ na paszę „
Rzepiu zimowego „ 
Rzepiku zimowego „
Rzepiu latowego „ 
Rzepiku latowego „
Tatarki . . . „
Kartofli . . . „
Masła, garn. . . . 
Koniczyny czerw. •„ 
Koniczyny białćj „
Siana, cent . . .
Słomy, „ . . .
Oleju cent . .
Spirytusu (beczka 120 kw.

80% Trał. . .

dnia 27 l^u

■Tizaod
In.

5j — 2ft t 
PJS’
erd

15

25

25

ijdai
-eon

niez

-W
a u

* K

Fożyes. dobrow.. . .
dito rząd..............
dito 1856 . . 
dito 1858 . . 
dito prem. 1855 . .

Obligi długu skarb..
dito Marchii..............
dito siiiaata BerL . . 
dito dito

Listy zast. Marek. . 
dito Pras Wsch. . .
dito Pomor...............
dito dito ....
dito W. Kł Pozn.. 
dito dito (nowe)
dito dito (nowe)
dito Ssląakis ....
dito gwar. B.............
dito Prus Zach. . . 

Listy rent. Marek, , 
•lito Pomor......
dito W. Ks. Pozn. 
dito Pr. Wsch. i Zch. 
dito Nadreńskie . ,
dito Saskie.............
dito Szląskie .... 
Papiery nunffitasae.

Austr. inetalL .... 
dito Pożycz, naród, 
dito Obligi 250 fl, . 

Rosy. 5 poży. Stiegi. 
dito 6 poży. Stiegi. 
dito paty. sngieŁ

%
żą­dano.

pła­
cono.

4% —- 97
4%, — 97
4% — 97

4 — 92
3% — 115%
3% — 82%
3% — —
4% — —
3% — —
3% .— 84»/,
3% 81%
3% — 84%,
4 — 94%
4 —

3% — —
4 — 85%

3% — 84
3% —
3% — 81

4 91% —
4 — 90%
4 __ 88 V,
4 — 90%
4 93
4 91’/, —
4 90

5 __ 61%
5 66%
4 w— 91
5 — 99%
5 107 —
5 107% —

dito Cert A. 300 zł. 
dito dito B. 200 zł. 
dito Lis. z.n.wRS. 
dito Lto.cztk.SOOzł.

Pleniadu. 
Frydrychsdory

Złota fant ceb ... 
Srebra dito. . . . 
Saskie bil. kas . . .
Niem. banku..............
dito płat, w Lipsku

Austr. bankn..............
Polskie bil. bank.. . 
Disk. bank, od wesli

Aksye haki ielaiuyeh.
Berlifa-Anhalt.............
Berliń.-Hamb..............
Berl.-Poczd.-Magd. . 
BerŁ-Szczeciń . . .
Wrocł.-Freib...............

dito najnow. .
Brzeg-Niskie..............
Kc-źlo-Oderberg . . . 

dito pierwot. . 
dito dito . . 

Dolno-Szl.-March.. . 
Dolno-SzL kol. pob.

dito pierwot. . 
Półn. Fryd.-Wiłb. , 
Górno-SzL A i C . , 

dito Lit. B. . 
Opol-Tarnowic. . . . 
Btarogr.-Pozn.

% ,**■dano.
4 —
5 —

— 22
4 85%
4 88’/«

_ __
— 108%
— —
— —
— —
— —
— —
— —
— --
-

4
4 —
4 —
4
4 —
4 __
4 —
4

* —
0 —
4 __
4 —/
5 -4Í.
4 —

3% —
3%
4 37

3% —

pła­
cono.

82%
92’/,

113’/,

450 
29 20 
99%

86%
4°/<

110%
101
123
99
87

47
39%

89

50%
118
110

%
żą­

dano.
pia-
cono. *a-

dano.
pía-
cono.

Akcjo baukewe i kredyt 
Beri. Stów, kas- . ■ 
Beri. Tow. band. . . 
Gdański bank pryw. 
Dysk. Udział komm. 
Gota, bank pryw.. .
Hanow. dito..............
Królew. dito .... 
Lipsk. Stów. kred. . 
Magd, bank pryw. . 
Pomor. bank rycer. . 
Pozn. bank prow. . .

oo,/ Prusk. udz. bank. . 
/a Szląsk. Stów. bank. .

Akcje priemysiewe. 
Beri. fabr. koL żeL , 
Minerwy Szląskićj .
Concordia..................
Magd, aasek. ogn. .

Obligacje s prawem 
pierwszeństwa.

Beri.-Anhalt. .
dito..................

Berl.-Hamb. . . 
dito II Em. . 

Berl.-Pocz.-Mag. A. 
dito Lit. C , 
dito Lit. D .

Beri. - Szezeciń. 
dito II Em. . 

Koźio-Oderb.. . 
dito HI Em. . 

Dolno-Szl.-March 
dito konweu. . 
dito dito III ser 
dito dito IV ser

4
4
4
4
4
4
4
4
4
4
4

4%
4

4
4%
4%
4%

4
1,

4
4%
4
4

4
4
5

79%
7s%

118%

78
90
79”

80
80
74%

89%

62%

135%
74%

83%
35%

87%
96

81

89
89

101

Póln.-Frvd.-With 
Gérn.-Szl. Lit A 
dito Lit. B . . . 
dito Lit. D . . 
dito Lit. E . . 
dito Lit. F . . 

Starog.-Poznań.. 
dito n Em,

4%
4

y-

3%
4%

4

78%
83%
72
87%

Kura giełdy w Wrocławiu
dnia 26 lipca. 

Papiery i pieniądze
Dukaty .................
Frydrychsdory .
Luidory..............
Polskie bil. bank.
Austr. banknoty 
Nowa Waluta Austr. 
Wrocław, obi. miejskie 
Poznań. List Zast. 

dito nowe . . . 
dito nowe . . . 
dito Listy Rent 

Szląskie Listy Zast 
dito nowe Lit A. 

nowe ....
Lit. B. . . .
Lit. B. . . .
Listy Rent 
Oblig. prow. 

Polskie Listy Żast.. 
dito now. Emis. 
dito Oblig. skarb, 

do. obi ęzągtk. A 500 zł. 
Austr. pożycz, naród. 
Minerwy akcye . . . 
Szląski bank .... 

dito tow.assek.ogn.

dito
dito
dito
dito
dito

90%

93%

Akcje Seląskicb kolei 
żelaznych.

Freiburg....................
dito now. Emis.

%

4
4

3%
4
4

3%

7-
*%
4
4
4
4
5 
5 
4 
4

109
87
87%
83%

100%

86%
83%
84%
»2%
92%

90%

65%

75%

85%

92%

85

I!
cznt 
różl 

-e, o 
2aści 
jteK 

JOSZ 
-Z • 

¡ące 
Gd: 

adra
*ł- gmn

4
4
4

4%
4
4
4
4

3%
3%
4

3%
4%.

4
4

4%

82V.

Iow;
kłacdito obl.zpraw.pierw.

dito ....................
Głóg. Sagan. . . .
Brzeg. Niskie . . .
Dofa. Szb March..

dito z pr. pierw.
Gómo-Szl. Lit. A. i C. 

dito Lit B. 
dito obi. pr. pierw, 
dito .... 
dito ....

Opól. Tarnów.
Koźlo-Oderb. 

dito obi. z praw pier.
Kurs stów. kup. wltoswO

dnia 27 lipea.

87' dzie
- wyr 
48'A W o

118%

84’/,
72’/,

37V,

za
sobi

Rz
jeźli
weg
kim
kieg

- Przy

Prusk. obi. skarb, 
dito poży. skarb. . 
dito dito 
dito poży. r. 1855

Pozn. Liat. Zast. . . 
dito nowe .... 
dito nowe ....

Szl. List. Zast. . . .
Zach. Prusk...............
Polskie........................
Pozn. List. Rent. . 
ditoobl.miejsk.H.Em. 
dito obi. prow.. . . 
dito akc. bank. prow. 
Star.Pozn. ak.kol.żel. 
Górno-Szl. dito A.
„ obl.z praw.pierw.E 

Polskie banknoty . . 
Najnowsza poż.pruska

3%

4%
3%
4

3%,T

3%
3%

84

98

W 0
2wa
obo
znal
Rz£
czai
Uie
przi
Uie

brai 
’ /lJ Rz

— ¡nie,
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ludwika Merzbftd» w Pozaaaiu. — Redaktor odpowiedzialny Ludwik Jagielski w Poznaniu.
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